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MOŻNA DOSTAĆ W KIOSKACH RUCHU I NA STACJACH 
KOLEJOWYCH. 


OBóZ JEDNOŚCI NARODOWEJ — ZGODA, ALE TYLKO 
WOLNI Z WOLNYMI I RÓWNI Z RÓWNYMI. 


Czego nam potrzeba 


Nie wielkich sum, a przedewszyst- 
kiem wielkiej idei nam trzeba. Świad- 
czą o tem nasze niedawne dzieje. Gdy 
idea niepodległości ogarnęła cały na- 
ród, nie pytaliśmy o pieniądze i środ- 
ki na jej realizację, zdolni byliśmy do 
największych ofiar i poświęceń. Z 
krwi i ofiarności obywateli a nie z 
wielkich sum wyrosło DAPSTYA pol- 
skie. zwł 

Jaka idea może dziś poruszyć naród 
polski ? 

Przedewszystkiem idea urządzenia 
Polski dla Polaków, przebudowy na- 
szej Ojczyzny gospodarczo i społecznie 
na wzór zachodnio-europejski „i zwią- 
zana z nimi ściśle idea obrony pań- 
stwa. A więc wielka idea narodowa, 
realizowana przez Polaków i dla Pola- 
ków. Z krwi, potu i mienia Polaków, 


. 
w walce z obcymi powstało państwo 
polskie, ich interesom też tylko może 
służyć. Jak państwo włoskie służy 
tylko Włochom. Rzesza — Niemcom, 
a nawet Sowiety mimo pozorów Mos- 
kalom. 

Rząd polski, który otwarcie, jaw- 
nie, jasno i rzeczowo postawi tak 
sprawę, i który wezwie wszystkich 
Polaków, bez żadnej linji podziału, do 
realizowania wielkiej idei narodowej 
i do urządzania Polski dla Polaków, 
położy pierwsze podwaliny pod wiel- 
ki plan przebudowy narodu i państwa 
polskiego. Wtedy przyjdzie entuzjazm, 
znajdą się sumy na realizację wiel- 
kich planów inwestycyjnych, na prze- 
mianę Polski w nowoczesny organizm 
gospodarczy i społeczny i na wzmoże- 
nie nowych sił obronnych. 


Uspołecznić produkcję węgla 


Cała prasa socjalistyczna, wszelkich 
odcieni i odłamów, rozwinęła już kam- 
panję za wprowadzeniem 6-godzinne- 
go dnia pracy wysuwając argument, 
że pozwoli to na zatrudnienie 20.000 
robotników, zwiększając ogólną sumę 
wypłat za robociznę o nie całe 27 mil- 
jonów złotych. 

Odpowiedziały na to oczywiście z 
drugiej strony wszystkie organy ,,Le- 
wjatana”, a zapewne poszły również 
w ruch inne sposoby i środki. Tutaj 
obliczono znów, że zwiększenie kosz- 
tów wyniesie nie 27 a 85 miljonów 
złotych, że „z jakiejkolwiek strony 
rozpatrywać sprawę  6-godzinnego 
dnia pracy, zawsze ukazują. się real- 
ne straty nie tylko kopalń węgla, lecz 
i całego gospodarstwa”. 

Spotkały się w starciu dwa przeci- 
wne obozy: ginącego świata, walcząc 
beznadziejnie — kapitalizm w obronie 
swego pasożytującego stanowiska — 
socjalizm na demagogiczny rozkaz 
Międzynarodówki. 

Praca górnika, pod ziemią wśród 
trudnych warunków, jest niewątpli- 
wie jedną z najcięższych i musi być, 
jak każda praca, słusznie i godziwie 
wynagradzana — z drugiej strony 
cena węgla, jako produktu wytwa- 
rzającego energję i ciepło, decyduje 
nie tylko o budżetach rodzin: urzędni- 
czych czy robotniczych „ale również 
o istnieniu i opłacalności całej gałęzi 
przemysłu. 

Nie mogąc pozwolić, by koszty kar- 
telowej polityki wysokich cen węgla 
płaciło bądź społeczeństwo, bądź pra- 
cujący przy jego wydobyciu górnik 


-— widzimy jedyne słuszne załatwie- 
nie tej sprawy: uspołecznienie pro- 
dukcji węgla. 

Legenda o deficytowej gospodarce 
kopalń węgla jest tylko legenda Ko- 
palnia po obliczeniu wszelkich skont 
i rabatów otrzymuje 11.67 zł. za ton- 
nę węgla, hurtownik płaci zaś 24.10 
zł. Różnica, via znajdujące się mię- 
dzy hurtownikiem a kopalnią biuro 
sprzedaży koncernu węglowego, wę- 
druje do kieszeni właścicieli kopalń. 
Przemysł węglowy, znajdujący się 
całkowicie w rękach obcych, dba jedy- 
nie o swoje zyski, kalkulując na naj- 
wyższych kosztach produkcji, a to z 
uwagi na to, że węgiel jest podstawo- 
wym czynnikiem wszelkiej produkcji, 
zyskuje przemożny wpływ na całość 
życia gospodarczego. W dzisiejszych 
czasach oznacza to również bezprawny 
poprostu udział we władzy państwo- 
wej. 

Dlatego jedynie uspołecznienie pro- 
dukcji węgla da możność słusznego 
wynagradzania pracy robotnika, a 
przez zmniejszenie zysków obniży je- 
go cenę rynkową. No i wreszcie wyr- 
wie z rąk zagranicznego A, po- 
ważne narzędzie wpływów. 

A półśrodkami o skróceniu czasu 
pracy nie szafujmy, pamiętając, że 
aby Polska dorównała swoim sąsia- 
dom, każdy Polak pracować musi z 
taką wydajnością jak czterech Ros- 
jan i trzech Niemców. Komu wystar- 
cza 6 godzin pracy w jarzmie kapi- 
talisty niech o te 6 godzin walczy. 
My walczymy o likwidację kapitaliz- 
mu w górnictwie węglowym. 


Do czego służą Rotary — Cluby 


Masonerja, jako organizacja za- 
konspirowana, usiłuje rozszerzyć swój 
wpływ na życie społeczne przy pomo- 
cy szeregu jawnych organizacyj. Na- 
leżą do nich Liga Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela, Liga Reformy O- 
byczajów i Rotary - Cluby. 


Oficjalny organ masonerji szwaj- 
carskiej „Alpina” w ten sposób w nu- 
merze z dnia 381-go marca 1981 roku 
określa rolę Ligi Praw Człowieka: 


„Jest ona dziełem masońskim o 
bardzo szerokim zasięgu. Każdy brat 


winien jej udzielić poparcia i współ- 
działać z nią”. 


Na czele zarządu głównego ligi stoi 
Żyd Lenhoff - Leevy, będący równo- 
cześnie wielkim mistrzem najwyższej 
rady masońskiej w Wiedniu. 


W Polsce Liga Praw Człowieka i 
Obywatela powstała w 1924 roku. 
Założycielami jej byli sen. Posner, 
pos. J. Hołówko, adwokaci Paschal- 
ski i Śmiarowski, oraz Iza Zielińska. 
Działalność ligi charakteryzuje jej 
walka z katolicyzmem, żadanie znie- 
sienia nauki religji w szkołach i dzia- 
łalność pacyfistyczna, podważająca o- 
bronność kraju. 


Założycielami drugiej masońskiej 
organizacji ,t. j. Ligi Reformy Oby- 
czajów, byli Tadeusz Żeleński (Boy) 
Irena Krzywicka, Wanda Melcer - 
Rutkowska. dr. Rubinraut, oraz Was- 
sercug - Wasowski, znany mason. 
Zadaniem Lisi ma być propaganda 
w Polsce idei świadomego macierzyń- 
stwa. 


Trzecią wreszcie organizacją ma- 
sońską, która zaczyna się bardzo .roz- 
wijać w Polsce są Rotary - Cluby. 
Charakter ich oświeca doskonale o- 
kólnik francuskiego ministra wojny 
marsz. Petin, z dnia 2 listopada 1934 
roku. Okólnik mówi: 


„Rotary stał się narzędziem obcych 
wpływów. Oto  niebezpieczeństwo, 
które nie tylko powinno pobudzić do 
głębokiego zastanowienia wszystkich 
rotarystów francuskich, lecz spowo- 
dować wycofanie się ich z szeregów 
pacyfistów, którzy ostatecznie działa- 


ny“. 


O masońskim charakterze Rotary - 
Clubów świadezy ich polityka, zmie- 
rzająca do walki z katolicyzmem i 
ograniczenia wpływów . Kościoła. 
Wszelkie pod tym wzlędem wątpliwo- 
Ści rozwiewa depesza wysłana w swo- 
im czasie przez zjazd międzynarodo- 
"wych Rotary - Clubów do prezyden- 
ta Meksyku Callesa, który się wsławił 
swą bezwzględną i okrutną walką z 
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Kościołem katolickim. Depesza ta 
brzmi :- — 


„Uważamy sobie za zaszczyt wysłać 
wam serdeczne pozdrowienie, pełne 
szacunku i zapewnienie, że zdecydo- 
wani jesteśmy współdziałać z wa- 
szym rządem całą naszą siłą”. 

Na kongresie Rotary - Clubów w 
Ostendzie w 1937 ' roku przeszedł 
wniosek, który nakazuje rozszerzanie 
Rotary - Clubów we wszystkich kra- 
jach „dla anulowania i zniesienia 
wszelkich grup, nie idących zgodnie 
z ogólna linją ideową, oraz dla znie- 
sienia granic religijnych, ekonomicz- 
nych i politycznych”. 

O masońskim charakterze Rotary- 
Clubów świadczy też biuletyn wielkiej 
loży hiszpańskiej, z dnia 11 stycznia 
1928 roku, który zawiera sprawozda- 
nie z pobytu mistrza masonerji hisz- 
pańskiej Zumeta, na zebraniu Rota- 
ry - Clubów. 


„Zebrani — zaznacza biuletyn — 
wyróżniali nas masonów zaszczytnie, 
zapewniając zarazem, że między loża- 
mi masońskimi a rotaryzmem istnieją 
fundamentalne punkty styczne. 


Pierwsze kluby w Polsce założone 
zostały w 1980 roku. Na czele war- 
szawskieo klubu staneli jako prezes 
inż. Pictr Drzewiecki, a jako wieepre- 
zesi: dr. Jerzy Loth (profesor W. S. 
H.) i inż. Antoni Dunin - Ślepść. 
Członkami zarządu byli: prezes P. K. 
O. Gruber, sen. Evert, prof. Czubal- 
ski i Feliks Młynarski. 


Już w swoim czasie podawaliśmy 
skład zarządów poszczególnych Rota- 
ry - ©lubów. Poniżej podamy skład 
Rotary - Clubu działajaceso na tere- 
nie Lwowa i Małopolski Wschodniej. 


Prezesem jest p. Władysław Byr- 
ka, obecny prezes Banku Polskiego, 
wiceprezesem prof. U. J. St. Banach, 
sekretarzem M. Jasiński, dyrektor 
Izby Przem. Handlowej we Lwowie. 
Prócz wyżej wymienionych figurują 
tam chirurg dr. Wład. Dobrzaniecki, 
hr. L. Dunin, prezes Tow. Kredyto- 
wego Ziems skiego J. Gregier — prezes 
Izby Skarbowej, przeniesiony obecnie 
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do Warszawy, J. Kuryłowicz dyrek- 
tor Galicyjskiej Kasy Oszczędności, 
Witold Minkiewicz, prof. Politechniki 
Lwowskiej, Jan Kanty Pfam, kupiec, 
prezes Konregacji Kupieckiej we Lwo- 
wie, Tadeusz Pollak publicysta, dr. 
Zbiniew Rychłowski, prezes Izby Le- 
karskiej, St. Schatzel, dyrektor Tow. 
Naftowego, Juljan Schayer kupiec, 
Zdzisław Stankiewicz b. dziekan Ra- 


dy Adwokackiej, Marcin Szarski pre- - 
zes Tow. Akc. Browarów Lwowskich. 
Znamienną cechą tego składu oso- 
powego jest zrzeszenie przedstawicie- 
li instytucyj handlowych, przemysło- 
wych, społecznych oraz prasy. Skład 
taki odpowiada ściśle statutowi Ro- 
tary - Clubu, który nakazuje, ażeby 
w kiubie zrzeszano po jednym przed- 
stawicielu z każdego Środowiska. 


Strajk przeciw polakom 


Prasa codzienna przyniosła sucha 
notatkę tresci następującej: „W fa- 
bryce guzików 'Tobjasza Kaufmana 
przy ul. Nowolipie 28 w Warszawie, 
zatrudniającej ogó.em 62 robotników, 
wybuchł strajk. Strajk ten spowodo- 
wany jest tem, że właściciel fabryki, 
Żyd, przyjął w ostatnich dniach do 
iabryki dwóch robotników narodowo- 
ści polskiej. 

Wyobraźmy sobie podobny wypadek 
w  przedsiębiorstwie przemysłowem 
jakiejkolwiek innej stolicy. Wyobraź- 
my sobie, że fabrykant Polak w Ber- 
linie przyjął do swej fabryki dwóch 
robotników — Niemców i że zatrud- 
nieni w fabryce robotnicy — Polacy 
zastrajkowali, domagając się usunię- 
cia tych dwóch Niemców, na tej za- 
sadzie, że przedsiębiorstwo polskie (w 
berlinie, w Berlinie!) powinno za- 
trudniać tylko personel polski. Wyo- 
braźmy sobie, że analogiczny strajk 
miał miejsce w Rzymie, w fabryce, 
należącej do przedsiębiorcy - Chorwa- 
ta, Niemca, lub Szwajcara, który o- 
śmielił się zaangażować dwóch Wło- 
chów. Albo w Tokjo, w fabryce, na- 
leżącej do Chińczyka, lub Anglika, 
który zaangażował dwóch Japończy- 
ków. 

Pomyślmy tylko, coby wówczas u- 
czyniły władze państwowe, coby u- 
czyniła miejscowa opinja publiczna — 
i jakby się to skończyło dla owych 
robotników — obcoplemieńców, o- 
śmielających się urządzać strajki, 
prowokujące ludność miejscową, a 


nawet dla owego fabrykanta obcople- 
mieńca, który wywdzięcza się za u- 
dzielaną mu w kraju gościnę w ten 
sposób, że dopuszcza do podobnego 
rozpanoszenia się obcego elementu w 
swej fabryce. 

Tymczasem w Polsce strajk podob- 
ny przechodzi zgoła bez wrażenia. 

zienniki, i to nie wszystkie, podają. 
go drobnym drukiem. Opinja publicz. 
na przechodzi obok tego faktu obojęt- 
nie. wiązki zawodowe socjalistyczne 
nie interesują się tym wybujałym 
przejawem żydowskiego ,„rasowego” 
szowinizmu. Polskie, socjalizmowi ob- 
ce, dotychczas również się tym fak- 
tem nie zajęły. 

A tymczasem — przecież to jest 
rakt niesamowity! Polak w stolicy 
swej wyzwolonej ojczyzny ma być 
pozbawiony pracy, ma być pozbawio- 
ny prawa zarabiania na chleb — tyl- 
ko dlatego,, że jest Polakiem! 

W tym samym czasie, gdy tysiące 
polskich robotników cierpią głód i be- 
zrobocie, gdy z Francji i z innych 
krajów odsyłane są do Polski całe 
transporty polskich robotników, na 
to, aby nie robili konkurencji robot- 
nikom miejscowym — w tym samym 
czasie pracują w Polsce i zarobkują 
tysiące robotników - Żydów, po fa- 
brykach i fabryczkach różnych To- 
bjaszów Kaufmanów, po przedsię- 
biorstwach tranzytowych jako furma- 
ni i szoferzy, po robotach budowla- 
nych jako kopacze, murarze, malarze, 
szklarze i t. p. I żadne związki pol- 


skich robotników z tem nie walczą i 
żadne przeciw temu nie protestują! 

Doprawdy nadszedł już czas, by 
polski świat robotniczy rozpoczał wal- 
kę o odżydzenie polskiego rynku pra- 
cy i zdobycie go na wyłaczny użytek 
Polaków. Taką samą walkę jaką pro- 
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wadzą chłopi o odżydzenie straganiar- 
stwa i drobnego handlu, kupcy o od- 
żydzenie handlu większego, studenci 
o odżydzenie uniwersytetów, a adwo- 
kaci o odżydzenie adwokatury — mu- 
szą prowadzić robotnicy o odżydzenie 
rynku pracy. 


Walka o polskość adwokatury 


Jednym z wielu odcinków życia pu- 
blicznego, na których toczy się obec- 
nie zacięta walka między prawdziwy- 
mi Polakami z jednej strony, a żyda- 
mi i ich poplecznikami z drugiej stro- 
ny, jest adwokatura. Postronna zaś 
publiczność przygladająca się tej wal- 
ce czyni na marginesie uwagi na te- 
mat poziomu moralnego i fachowych 
kwalifikacyj adwokatury. Nieiedno- 
krotnie uwagi te są dla adwokatury 
bardzo przykre. prawda, że przeważ- 
nie są one niesłuszne. Ludzie lubią 
pewne sporadyczne wypadki generali- 
zować, a czynia to nieraz bezkrvytycz- 
nie, nie analizuja poszczególnych 
przykładów, nie wnikaią w głęboki 
nieraz sens tkwiacy w każdym z gor- 
szących przykładów, a mianowicie nie 
dostrzegają faktu. że przez wszystkie 
powvższe przykłady przewija się 
wspólna, łączaca je nić, znacznie sil- 
nieisza od tei nici widocznej, jaką jest 
formalna przynależność poszczegól- 
nych sprawców do adwokatury. Nie 
chcemy być gołosłowni. Oto garść 
przykładów zaczerpniętych z prasy 
stołecznej: 


1. Cuwia Asterblum, żona adwoka- 
ta, została skazana przez Sad Okre- 
gowy w Warszawie z art. 152 K. K. 
za obrazę Narodu Polskiego, gdyż pod 
adresem polskiej młodzieży akademie- 
kiej rzuciła obelgę: „polskie bydło”. 

2. Ludwik Cohn, adwokat, zaraie- 
szkały w Warszawie, przy ul. Żóra- 
wiej 23., prezes komunizującej orga- 
nizaciji młodzieży socjalistycznej T. U. 
R. został aresztowany i osadzony w 
więzieniu mokotowskiem w Warsza- 
wię, pod zarzutem prowadzenia nię- 


właściwej korespondencji z rodzina- 
mi swoich klientów oraz o napisanie 
artykułu o treści antyrządowej, zna- 
lezionego przy nim podczas rewizji 
osobistej w urzędzie śledczym. 


3. Dr. Baruch Fraier i Dr. Izaak 
Salomon Gut - Rosenblatt. adwokaci, 
obaj z Przemyśla, za popełnione mal- 
wersacie zostali pozbawieni prawa 
praktyki adwokackiej, a to wyrokiem 
Senatu Dyscyplinarnego przy Sadzie 
Najwyższym. 

4. Abraham Freilich, adwokat we 
Lwowie, został aresztowany pod za- 
rzutem, że jako pełnomocnik swojej 
siostry Dory Freilich, właścicielki ka- 
mienicy przy Starym Rynku 5. pobrał 
od niejakiej Anny Turłaj i przywłasz- 
czył sobie kwote 800 zł. oraz od: Anny 
Pikuły kwote 200 zł. angażujac każdą 
z nich z osobna na dozorczynię wspo- 
mnianej kamienicy, jakkolwiek w ka- 
mienicy tej jest zatrudniony od 5 lat 
dozorca, który nie ma zamiaru opusz- 
czać swego zajęcia, tem bardziej, że 
właścicielka jest mu winna 1000 zł. 
tytułem wynarodzenia. 


5. Jan Landau, adwokat zamiesz- 
kały w Sosnowcu, przy ul. Jasnej, zo- 
stał aresztowany na polecenie proku- 
ratora przy Sadzie Okrecowym w So- 
snowcu, i osadzony w więzieniu w Be- 
dzinie, pod zarzutem, że zwabił do 
siebie pod pozorem odkurzania ksia- 
żek, trzy dziewczynki, uczennice jed- 
nej ze szkół powszechnych w Sosnow- 
cu, a mianowicie: 11-letnią Czesławę 
K., 18-letnia Krystynę P. i 11-letnią 
Stanisławę D., które zbeszcześcił, a 
na dwóch dopuścił się wyrafinowa- 
nych zboczeń, płacąc każdej z nich za 
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wizytę po 1 zł. Gdy jedna z nich nie 
chciała być mu powolna, zagroził jej, 
że wyrzuci ją nago na ulicę. 


6. Józef Littauer, adwokat w War- 
szawie, został skazany przez Sąd O- 
kręgowy w Warszawie na rok. więzie- 
nia bez zawieszenia wykonania kary, 
za bluźnierstwa przeciwko Chrystu- 
sowi. |. | 

7. Salomon Markowicz, adwokat 
w Katowicach, został aresztowany pod 
zarzutem udziału w aferze dewizowe]. 

8. Dr. Józef kabiner, adwokat we 
Lwowie, zasiadł na ławie oskarżonych 
wraz ze swoimi klientami oskarżony 
o namawianie klientów o to, żeby u- 


krywali posiadany przez siebie mają- 
tek i w ten sposób uchronili się przed 
grożącemi im egzekucjami. Sąd ska- 
zał go na osiem miesięcy więzienia. 
Oto pokłosie ostatniego półrocza. A 
bohaterzy poszczególnych afer? Jed- 
na żydówka i ośmiu żydów. Adwoka- 
tura polska trzyma wysoko swój 
sztandar korporacyjny i nie do niej 
w każdym razie odnosi się owo krzy- 
wdzące określenie jednego z młodych 
sędziów:  „poplecznictwo  przestęp- 
stwa”. , 
Centrum censeo: żydzi nie moą być 
adwokatami w państwie polskiem. 


Wojciech Oksza - Strzelecki. 


Jak powstała i dokąd zmierza „Falanga Espanola" 


Została ona powołana do życia na 
miesiąc przed wyborami listopadowe- 
mı w roku 1958, w. których katolicka 
„Akcja Ludowa” Gil koblesa odnio- 
sła zwycięstwo. Organizacja ta przy- 
jęia nazwę: „Falanga Espanola de 
las J. O. N. S.”, co znaczy: „„Hiszpań- 
ska falanga narodowo - syndykali- 
stycznej młodzieży robotniczej”. Za- 
tożycielem jej byli: Primo de Rivera 
(syn dyktatora podobno przez woj- 
ska rządowe zastrzelony), Ruiz de Al- 
da i Vaidecasas. Wszyscy urodzeni 
już w naszym stuleciu, młodzi, ofiar- 
ni. Rozpoczęli pracę między młodzie- 
żą akademicką i robotniczą, przyno- 
sząc jej nowe wskazania i nowy pro- 
gram. W metodzie dżiałania przyjęli 
wiele tak od narodowych - socjalistów 
niemieckich, jak i od faszystów włos- 
kich, dochodzac szybko jednak do pro- 
gramu rewolucyjnego o podłożu wyłą- 
cznie narodowym. 


Program ten został skonkretyzowa- 
ny w 27 punktach. Wyznaniem wiary 
jest pierwszych pięć punktów, które 
dadza się strescic następująco: 


„Naród zjednoczony wolą wielkości 
i potęgi państwa, zdecydowany jest 
bronić swojej jedności przeciwko 
wszystkim wrogom, tak wewnętrz- 


nym (separatyzm), jak i 
nym. 


zewnętrz- 


Państwo totalne w służbie zwartoś- 
ci ojczyzny, osiąganej przez ich ro- 
dziny, gminy oraz życie w organizac- 
jach zawodowych, a nie rządzone 
przez sprzedajne i skorumpowane 
partje polityczne... 


Gospodarka społeczna  sprawiedli- 
wa, jako podstawa politycznej nieza- 
ieznosci, czyniąca z Hiszpanji wielką 
Społeczność wytwórców, odrzucającą 
tak nieludzki i chciwy kapitalizm, jak 
również marksizm, jako przyczyny 
walk klasowych. | 


Sprawiedliwy podział ziemi, zależ- 
nie od roli, jaką mają pemić gospo- 
darstwa rolne, oraz przywrócenie wsi 
tego wszystkiego, co jej odebrał prze- 
mysł, wielki kapitai, fa.szywa dema- 
gogja chłopska oraz tak zwana „,po- 
lityka agrarna”, używana tylko jako 
narzędzie agitacji politycznej. 


Reorganizacja armji, marynarki o- 
raz wojsk lądowych, przywracająca 
Hiszpanji stanowisko, jakie winna Hi- 
szpanja zająć w stosunkach ogólno- 
światowych”. 


Aby to wszystko uzyskać — jak o 
tem mówi obecny przywódca ,,Falan- 


gi”, Hedilla — „Falanga” przeszła do 
rewolucji narodowej, prowadząc czyn- 
ną walkę od 29 października 1938 ro- 
ku (data założenia) aż do 17 lipca 
1936 r. (wybuch powstania gen. Fran- 
co). 

W okresie tym na ołtarzu swojej 
ideologji złożyła „Falanga? około 100 
zabitych oraz 1000 rannych. Setki 
procesów, aresztowań, kar, posypało 
się na poszczególne okręgi. Walkę 
prowadzono tak z prawicowymi, jak i 
lewicowymi rządami oraz z różnymi 
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międzynarodówkami, jak żydostwo, 
masonerja 1 marksizm. 

„Falanga Espanola”, której trzo- 


nem są przedewszystkiem członkowie 
C. O. N. S., dała 80.000 młodych lu- 
dzi na różne fronty bojowe. W eta- 
pach pełni służbę 50.000. W tej chwi- 
li — jak oświadcza Hedilla — cały 
wysiłek ,Falanga” skoncentrowała na 
frontach bojowych. O polityce, w 
praktycznym słowa znaczeniu, nie mó- 
wi się. Na nią nadejdzie czas, gdy na- 
rodowe szeregi odniosą zwycięstwo. 


Sienkiewicziana 


Don de Gulielmi, profesor łaciny w 
kolegium włoskim dla Polaków w 
Lombriasco, był bardzo wymagający 
dla swych uczniów. Podczas rekrea 
cyj do rany przyłóż, lecz w klasie bia- 
da temu, kto by się odważył pomy- 
śleć nawet nię po łacinie. 

W kolegjum nie wolno było czytać 
książek polskich, gwoli prędszemu 
przyswojeniu sobie języka włoskiego i 
łaciny. A już ks. De Gulielmi specjal- 
nie tego przestrzegał, gdyż wogóle 
poza starą literaturą łacińską i grec- 
ką, nie nie uznawał. 

Tego dnia mieliśmy rozbierać Bu- 
koliki Wirgiliusza, co mogło być dla 
księdza protesora ucztą lub też udrę- 
ką, w zależności od tego, jak będzie- 
my skandować. Radzibyśmy jak naj- 
lepiej, bo kochaliśmy swego profeso- 
ra. Ale oto co się stało. Nasz Sienkie- 
wicz zasłonił nam Wirgiljusza. Któ- 
ryś z kolegow -przywiózł pokryjomu 
wszystkie tomy Trylogji. Ledwie zdą- 
żyliśmy ukryć je pod ławką, gdy pro- 
fesor wszedł. 

Ks. profesor tym razem też jakoś 
dziwnie wyglądał i inaczej na nas pa- 
trzył. Braliśmy to na karb naszego 
nieczystego sumienia. 

Przymróżywszy oczy, co zwykle 
czynił, gdy miał trudności w wymó- 
wieniu jakiegoś wyrazu, począł skan- 
dować: Szenkewic. Czy znamy tego 
pisarza, bo to podobno Polak. Tu już 


dusza na ramieniu. Serce wprawdzie 
skoczyło z radości, że to przecie o 
Sienkiewiczu mowa i to w tej godzi- 
nie, na takim miejscu, a z drugiej 
strony lęk, że Trylogję nam odbiorą, 
no i t. d. Cisza, no bo jakże? — Za- 
przeć się Sienkiewicza — nie wypada, 


a przyznać — proszę bardzo, kto 
pierwszy, bo i to wyglądałoby na 
zdradę. 


Profesor nalega, ale jakoś tak dzi- 
wnie zachęcająco. Więc pada odpo- 
wiedź, żeśmy go nie widzieli. Może i 
Zagłoba tak by odpowiedział. „Ale tu 
nie o to chodzi, — począł się niecier- 
pliwić profesor. — Pytam, czyście 
czego nie czytali np. „Quo Vadis”. 
Tu złapaliśśmy trochę tchu, bo „Quo 
Vadis” tu nie było i z całą perfidja 
poczęliśmy głosić, że owszem, czyta- 
liśmy, ale jeszcze w domu i to tak 
dawno, że nie wiadomo, czy ta książ- 
ka jest jeszcze gdzie. Profesor po- 
czął się orjentować i dziwnie uśmie- 
chać. 

— Czekajcie — mówi — przeczy- 
tam wam list, jaki wczoraj otrzyma- 
łem z Rzymu od mego przyjaciela. 


„Donoszę Ci — pisze ten przyja- 
ciel — co mi) się tu przydarzyło. Mia- 
łem penitenta, który nie był u spo- 
wiedzi 25 lat. Wyspowiadał się pięk- 
nie z gorącą wiarą i skruchą. Zdzi- 
wiło mnie to, dlaczego człowiek z ta- 
ką wiarą zaniedbał swój obowiązek 
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religijny przez tyle lat. Pytam się 
więc, co go skłoniło, że teraz przy- 
szedł do spowiedzi. A on mówi, że 
przeczytał powieść „Quo Vadis”, któ- 
ra niedawno wyszła w tłumaczeniu 
włoskiem. Dotąd zdawało mu się, że 
te wszystkie pamiątki św. Apostołów 
w Rzymie, to taka sobie legenda i nie 
więcej. Ale teraz uwierzył, że św. 
Piotr tu był, naprawdę nauczał, cier- 
piał, a więc i Pan Jezus być musi, sko- 
ro Go tu przysłał. No i powiedz, co 
za historja. Zainteresowałem się tem i 
sam tę powieść przeczytałem. Cudow- 
na. Powieść tę napisał Polak, nazy- 
wa się Sienkiewicz. Przypomniałem 
sobie, że ty masz uczniów Polaków. 
więc donoszę Ci o tem, abyś zbadał 
swoich uczniów, czy znają tego Sien- 
kiewicza, czy on też coś więcej napi- 
sał”. 


Salę zaległa cisza. Profesor poczy- 
na nam winszować takiego autora. 
Wtedy zerwaliśmy się z ławek i z mi- 
ną bohaterów (tak pewnie niósł Za- 
głoba swój sztandar zdobyty) poczę- 
liśmy składać przed profesorem po- 
szczególne tomy Trylogji. Zaczęło się 
bezładne, a prędkie opowiadanie, ja- 
kie to są w tej Trylogji cudowości i 
w wielu innych książkach tego pisa- 
rza. Tak przeszła godzina lekcji. Wir- 
giljusz musiał ustąpić Sienkiewiczo- 
wi. 


Działo się to przed czterdziestu la- 
ty, ale po dziś dzień pamiętam każdy 
szczegół tej lekcji. 


Ks. Michał Woźniak. 


Prosto z Mostu Nr. 2 — 1937 r. 


Kłoś powinien się zająć cenami mieszkań bezrobotnych 
$ 


Wprawdzie bezrobotni w pewnych 
okresach są zwalniani z płacenia 
czynszów, ale to nie zostaje im da- 
rowane, tylko termin płacenia zosta- 
je odłożony. Wysokość czynszu po- 
winna też być raz radykalnie zrewido- 
waną — tu nie pomogą żadne dekre- 
ty obniżające wysokość tego czyn- 
szu o 10 czy 15%, tylko sprawa ta 
musi doznać radykalnego załatwienia. 
Dobrze będzie, gdy przy sposobności 
czynniki miarodajne dokonają wizji 
lokalnych tych nor, za które tak dro- 
go każą sobie płacić właściciele. 

P. O. K: rozpoczął niesłychanie po- 
Żyteczną akcję odczyszczania miesz- 
kań bezrobotnych. Towarzysząc ta- 
kiej kolumnie miałam możność widze- 
nia różnych nor, zwanych mieszkania- 
mi — to, co widzimy, jest tak niepra- 
wdopodobne w swej rzeczywistości, 
że nie wierzymy własnym oczom. Więc 
tak mieszkają ludzie w stolicy wiel- 
kiego i nowoczesnego państwa? 

Kilkanaście zwykłych piwnic prze- 
robiono na mieszkania, nieznacznie 
powiększając okienka i zakładając in- 
stalacje elektryczne... na korytarzach. 


Warunki higjeniczne tych pomiesz- 
czeń są wprost potworne. „Mieszka- 
nia” przypominają raczej jakieś ce- 
le w lochach więziennych. Są to nory, 
gdzie szczury mają niewątpliwie do- 
skonałe warunki bytu, ale gdzie ka- 
zać mieszkać ludziom, jest barbarzyń- 
stwem. 

Oto maleńka piwnica, o wymiarach 
3 metry na 2. Gnieździ się w niej 6 
osób, w tem dwoje dzieci, w wieku 2 
i 3 lata! Ojciec jest bezrobotnym, ro- 
dzina utrzymuje się z zasiłków. 

— Ile płacicie za to mieszkanie? 

— 15 złotych miesięcznie. 

Mimowoli nasuwają się refleksje. 


' Są cele, na które hojną ręką daje się 


miljony złotych. A przecież wybudo- 
wanie bodaj drewnianych domów, 
gdzieś na krańcach miasta, gdzie słoń- 
ce i powietrze dostępne jest dla wszy- 
stkich, nie kosztowałoby  miljonów. 

W tych norach wzrastają dzieci. 
Małe istotki które nie wiedzą, że na 
świecie może istnieć coś innego, niż 
brudne i cuchnące podwórze, które 
często po całych dniach, zwłaszcza w 
zimie, gdy brak ciepłego okrycia „nie 


widzą słońca, zmuszone pozostawać w 
mrocznej piwnicy. 

W izbie, którą oglądamy, ukończo- 
no właśnie akcję dezynfekcyjną. Prze- 
wodnik bez słowa wskazuje nam ręką 
podłogę. Nachylamy się zaciekawie- 
ni. Nieprawdopodobne! Pod ścianami 
leży gruba warstwa pluskiew, zabi- 
tych działaniem gazu i płynu, uży- 
wanych przy akcji oczyszczania mie- 
szkań. | 

Ci ludzie, nietylko że mieszkają za 
życia w grobie, ale są nękani przez 
robatecwo. Nic też dziwnego, że ko- 
lumny odkażające P. C. K., które po- 
czątkowo traktowano z pewną nieuf- 
nością i lekceważeniem, teraz są wszę- 
dzie witane z radościa. 

Pojawienie się samochodu z biała 
chorągwią, oznaczoną czerwonym 
krzyżem, to zapowiedź spokojnych 
nocy, spędzonych wśród czystych 
ścian. 

Wszędzie obraz ten sam. Niepraw- 
dopodobnie małe lokale, ciemne piw- 
nice, ciasne strychy, brud, zaduch, 
mrok... 

Na ul. Orzeszkowej w jednej izdeb- 
ce mieszka wdowa z trojgiem dzieci, 
oraz dwoje sublokatorów.  Powierz- 
chnia mieszkania nie przekracza 12 
metrów kwadratowych! Cena 12 zł. 
miesięcznie. 

Na ulicy Opaczewskiej wdowa, ma- 
jąca siedmioro dzieci płaci za lokal, 
który drewnianem przepierzeniem po- 
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dzielono na dwie izby — 20 zł. mie- 
sięcznie. 

Ale wręcz skandaliczne stosunki 
panują przy ul. Kaliskiej. Dom ten 
jest własnością Żydówki. Brudy, ja- 
kie tam panują, są wprost niewiaro- 
godne. Dom nie posiada kanalizacji. 

W jednej z piwnic — suteren, zu- 
pełnie ciemnej, której długość nie 
przekracza 4 metrów, a szerokość 2, 
mieszkają dwie rodziny bezrobotnych 
— złożone razem z 11 (jedenastu) 
osób! Za tę piwniezkę właścicielka 
domu każe sobie płacić 15 złotych 
miesięcznie! W innych piwnicach, 
również zamieszkałych, woda przecie- 
ka przez podłogi. 

Kiedy się zwiedzi te nory na Ocho- 
cie, Woli, Mokotowie i powróci po- 
tem do śródmieścia, wówczas trudno 
oprzeć się wrażeniu, że błyszczące ne- 
ony eleganckich dancingów i nocnych 
lokali, gdzie rachunek za jedną kola- 
cję wynosi dwa lub trzy razy tyle, ile 
całoroczny budżet mieszkańca jednej 
z tamtych piwnic, że te neony — to 
krwawe rumieńce wstydu na kamien- 
nem obliczu stolicy... 

Cierpliwość ludzka jest bezgranicz- 
ną —ale co wyrośnie z tych, co się 
w tych warunkach wychowuja, to 
pytanie, na które sobie muszą odpo- 
wiedzieć jasno wszyscy ci, którym do- 
bro Ojczyzny leży na sumieniu. 


Marja Dąbrowa. 


Z Niemiec 


Wrocław jest dużem, 625 tys. mie- 
szkańców liczącem miastem. Przy- 
czem rozłożone po obu brzegach O- 
dry, jest miastem ładnem. Centrum 
to stare miasto, o wąskich uliczkach, 
starych domach, i pięknych, ogrom- 
nych nieraz kościołach gotyckich. 

Najbardziej zewnętrzny pierścień 
miasta to nowa dzielnica willowa, blo- 
ki robotnicze, parki, wielki stadjon 
sportowy im. Göringa. Ulice wyasfal- 
towane. Dorożki podobno jeszcze są, 


ale przez cały tydzień nie widziałem 
ani jednej. 

Auta i rowery. Rowerów moc, wy- 
gląda to jakby co drugi człowiek u- 
żywał stale roweru. Wzdłuż szerokich 
ulic podmiejskich specjalne szlaki ro- 
werowe. 

Na ulicach przy dużym ruchu jest 
cicho — nieraz bardzo cicho — tem 
wyraźniej turkoczą nad głowami zwi- 
sające z domów chorągwie: 

Człowiek zgorzkniały mógłby powie- 
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dzieć — to symbol „opieki” nad oby- 
watcelem, propaganda ma przygłuszyć 
głosy wszelkie ze świata. 

Propaganda rzeczywiście jest — i 
to tak doskonała w pewnym sensie 1 
pełna, że... zresztą lepiej nie porów- 
nywać. Propaganda ta zresztą opiera 
się o system wychowawczy, zły czy 
dobry z naszego punktu widzenia, to 
inna sprawa, ale niemniej istotny. 

Niewątpliwie iż system jest twar- 
dy i los opornych nie do pozazdrosz- 
czenia. 

Ale inni. — Otóż większość Niem- 
ców niema tego biernego zalęknione- 
go wyrazu twarzy, który tak rzucał 
się w oczy turystów podróżujących 
po Rosji. 

Odwrotnie, większość ma miny pe- 
wne siebie i zadowolone. 

Ludzie nie mówią coś tu szeptem 1 
nie patrzą wilkiem na siebie. Nawią- 
zują chętnie rozmowę nawet z niezna- 
jomymi — i to oynajmniej nie o po- 
godzie albo o astronomji. Odwrotnie 
czy zaczniemy od pogody czy astrono- 
mji moi znajomi czy nieznajomi roz- 


mówcy wcześniej czy później scho- 
dzili na tory polityki. 
Sprawdziłem to sam, — mówiłem z 


konduktorami w tramwaju, z sąsia- 
dami na ławkach w parku, z przygod- 
nymi towarzyszami stolika: w piwiar- 
niach. 

Zawsze mówili chętnie i swobodnie. 

Można powiedzieć na to — nie dzi- 
wnego, bo właśnie to byli zwolennicy 
czy wyznawcy Fiihrera. Możliwe, ca- 
ła rzecz w tem, że właśnie oni są tak 
liczni, że trudno natrafić na innych. 


Ostatecznie jest zawsze sposób ną to, 
by nie zatrącić o „regime”, po któ- 
rym poznaje się łatwo, że się nie jest 
zadowoionym. Spotykamy się z tem 
w Polsce na każdym kroku. 


Można być takiego lub innego zda- 
nia o hitleryzmie a mimo to przyz- 
nać, że dał on Niemcom dużo — prze- 
łamał,, kompleks poniżenia”, z któ- 
rym Niemcy wyszli z wojny, dał ar- 
mję, Nadrenję, Saarę, dał sukcesy w 
polityce zaranicznej, spokój wewnę- 
trzny, wzrost produkcji, wykonał 
wielkie roboty inwestycyjne, zmniej- 
szył bezrobocie o kilka miljonów lu- 
dzi — troszczy się o biedotę ,wyniósł 
wysoko społecznie i politycznie chło- 
pa wzmacniając go ekonomicznie. 

Dlaczegóżby właśnie nie ufać Fü- 
hrerowi po tem wszystkiem. 

Że marka niema pokrycia — o to 
niech się Schacht troszczy, człowiek 
ulicy się tem nie interesuje (w Pol- 
sce przed laty mówiono „człowiek sza- 
ry” — w Niemczech niema szarych 
ludzi, a w każdym razie wszystko się 
robi aby ich nie było) — człowieko- 
wi ulicy wystarcza iż za te dwie bez- 
wartościowe marki może nabyć auto, 
zbudować sobie dom, żyć, kupić ubra- 
nie, że temi markami zatrudnia się 
bezrobotnych i uruchamia fabryki. 

Mówi się że jest bieda. — Może. 
Niewątpliwie środków żywności nie- 
ma zbyt dużo, brak wyraźnie nabiału 
— ale do biedy chyba daleko. Szcze- 
gólnie gdy patrzymy na biedę widzia- 
ną naszemi oczyma. 

A. Listowski. 
Bunt Młodych Nr. 1 — 1937 r. 


LODU TULIPAN ELYTTE 


BIERNOŚĆ UCZCIWYCH W SKUTKACH 
STRASZLIWSZA NIŻ CZYN NIKCZEMNYCH 
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11 


Ghetto w „Radjo Polskiem* 


Przed paru dniami Radjo Polskie 
jedną z audycyj poświęciło obecnej 
sytuacji na wyższych uczelniach. O- 
mawiając zapisy na U. J. P. nie o- 
mieszkano ponownie w czarnych ko- 
lorach przedstawić przebiegu bloka- 
dy. 

Nie dziwimy się, że właśnie tak po- 
stapiono. Radjo Polskie to domena ży- 
dostwa. Rzecz każdemu znana. Nie 


dziwnego więc, że Radjo Polskie ul- 
żyło sobie po „przejechaniu się na 
awanturniczych studentach. 

Blokada walczyła o ghetto. Obawa 
przed ghettem wielka. bo może za- 
prowadzą ghetto w „Radjo Pol- 
skiem“! Czy niesłuszna obawa? Tak, 
ale w „radio“ przydałby się numerus 
nullus. 


Płacimy 2 miljony 


W budżecie wydatków na nasze 
placówki zagraniczne zajmują poważ- 
ną pozycję Liga Narodów. Płacimy 
składki na jej utrzymanie, a w roku 
budżetowym 1936/7 składka ma wy- 
nieść 2 miljony. 

Kiedy zakładane Ligę Narodów, 
dzienniki pisały, że instytucja ta za- 
opatrzy w gotówkę i odbuduje kraje 
zniszczone przez wojnę. Między inne- 
mi i Polska miała otrzymywać z Ge- 
newy wielkie sumy na budowę szos, 
kolei żelaznych i domów. Po kilku la- 
tach przestano o tem pisać. Nie otrzy- 
maliśmy nie, wzamian, płacimy skład- 
ki na utrzymanie Ligi, na budowę 
Parlamentu Świata. 

A wszak są państwa 1 państewka 


należące do Ligi, które dotychczas nie 


wpłaciły jeszcze ani centyma. Na- 
przykład Chiny, albo różne republiki 
południowo - amerykańskie. 

Za pieniądze, oddane Lidze, mieli- 
byśmy dziś dworzec Główny w War- 
szawie, zamiast drewnianej Szopy. 


Mielibyśmy też, być może, zapocząt- 
kowaną budowę kolejki podziemnej. 

Wysyłamy 2 miljony do Genewy, 
gdzie najpopularniejszą osobą jest p. 
Litwinow „a tymczasem w Polsce a- 
genci moskiewscy organizują „jedno- 
lity front świata pracy”. 

Taktyka jest identyczna z taktyką 
zastosowaną we Francji. Nie mogac 
pozyskać mas, partja komunistyczna 
usiłuje przemycić swych ludzi do 
Związków zawcdowych, robotniczych i 
urzędniczych. Komuniści mają już 
dziś „jaczejki” w związkach. Gdyby 
nastąpiło połączenie tych oranizacyj, 
działacze komunistyczni stworzyliby 
silny sztab na terenie legalnym. Na- 
stępnie, wysunąwszy program maksy- 
malny, zdystansowaliby czynniki u- 
miarkowane, co otworzyłoby im dro- 
gę do do opanowania całości i pchnię- 
cia w odpowiedniej chwili przeciwko 
państwu. 

Tak wygląda najnowsza taktyka 
komunistyczna. 


Zapomniana Japonia 


Prasa europejska przestała zajmo- 
wać się Japonją. Dlaczego? Wszak w 
kraju tym dojrzewają wypadki donio- 
słe, jeżeli podział społeczeństwa na 
dwa obozy można nazwać wypadkiem. 

Obóz popularnego generała Araki 


opiera się głównie na oficerach pocho- 
dzących z warstwy chłopskiej, na woj- 
sku, na drobnych rolnikach, na robo- 
tnikach. Domaga się zdecwdowanych 
posunięć w polityce zagranicznej i 
wysuwa postulat radykalnych reform 
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społecznych. Program gospodarczy te- 
go obozu przypomina faszyzm, bądź 
też socjalizm. 
_. Drugi obóz konserwatywny. Skupia 
arystokrację feudalną, sfery dwor- 
skie przemysł i kapitał. Obóz ten re- 
prezentuje w polityce zagranicznej li- 
nję umiarkowaną, w polityce wew- 
nętrznej odrzuca myśl jakichkolwiek 
reform, a gospodarkę narodową chce 
oprzeć na wyzysku. 
Zdawałoby się, że tak zwane „,fron- 


ty ludowe” powinny raczej sympaty- 
zować ze stronnictwem generała Ara- 
ki. Otóż nie! Socjaliści, za przykładem 
Rosji sowieckiej mobilizują  opinję 
świata przeciwko generałowi, popiera- 
jąc kapitalistów japońskich. 

Stanowisko to jest podyktowane 
wzlędami imperjalistycznej polityki 
sowieckiej. Racja stanu ZSRR oto 
kryterjum, które we wszystkich spra- 
wach obowiązuje „fronty ludowe” u 
nas i zagranicą. 


Metamorfozy 


Żydzi chętnie by wyjechali, ale na- 
razie nie mogą, bo mają w Polsce mi- 
sję do spełnienia. Muszą pilnować in- 
teresów Polski i jej honoru. Roztkli- 
wiająco jest czytać „Nasz Przegląd”. 
Mickiewicz tak nie kochał Polski jak 
Hirszhorn. Książę Józef skacząc do 
Elstery obrzydliwie kłamał. Niepraw- 
da! nie jemu, tylko Regnisowi powie- 
rzył Pan Bóg honor Polaków. Jak to 
się oburzaja dobre żydziny, Niemcy 
Polskę niedość szanują, że nie wypła- 
cają jej odrazu w gotówce całej na- 
leżności zal tranzyt, że Gdańsk pozwa- 


la sobie na hitlerowskie wybryki! Ej, 
żeby nie ten Beck! schwyciłyby żydki 
za karabiny, chałaty podwinęty i — 
hajże na Berlin! Organem military- 
zmu jest nie pacyfistyczna „Polska 
Zbrojna” ale łaknący rytualnego u- 
boju Hitlera „Nasz Przegląd”. 

Dopiero po zmiażdżeniu Niemiec i 
zapewnieniu w ten sposób Polsce nie- 
podległości na parę tysiącleci będą 
mogły żydy wyjechać spokojnie na 
Madagaskar. 


„Prosto z mostu”. 


Grom 


„Należy zlikwidować wszystkie do- 
tychczasowe partje polityczne, bo 
wszystkie one są do -siebie podob- 
ne”. (Z przemówienia jednego z se- 
natorów). 

Walczyły sobie partje, zmagały się 
ze sobą, dołki nieraz jedna pod dru- 
gą kopała, ale jakoś im się żyło. Aby 
do wiosny! 

A tu raptem grom: 

— Zlikwidować partje! — woła pan 
senator. 
= Panika opanowała osiwiałych w bo- 
jach politycznych przywódców, prze- 
raziła się zorganizowana młodzież, 
wszędzie jak groźne memento, powta- 
rzano: 


— Teraz już koniec! Biada nam! 
Pan senator chce nas zlikwidować! 


Czy to ładnie, panie senatorze, tak 
straszyć ludzi? j 


Niesprawiedliwy pan jest: chce pan 
likwidować partje, bo są do siebie po- 
dobne. Czyż to wystarczający powód? 


Przecież panowie senatorowie też 
są wszyscy do siebie podobni. Pocho- 
dzą z jednego obozu, w podobny spo- 
sób dostali się do Senatu, bo że część 
jest mianowana, to takiej istotnej 
różnicy nie sprawia, wszyscy są tak 
samo przez spoleczeństwo widziani, 
wreszcie wszyscy za swe ciężkie tru- 
dy jednakowe djety pobierają. 


A czy kto chce ich na tej podstawie 
likwidować? 

— Nie! > 

Wogóle nikt o nich nie myśli i nikt 
się nimi nie interesuje. 

— Każdy wzrusza tylko ramionami 
i mówi: 

— Gadajcie sobie... Co to 
szkodzi ? 

Bo, żeby miało pomóc, o tem nikt 
nawet nie marzy... 

Niech więc pan senator da żyć par- 


komu 
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llu żydów pomieśc 


Jaka jest zdolność absorpcyjna Pa- 
lestyny? Obecnie żyje na jej 27 tysią- 
cach km. kw. 1.3800 tys. ludności. Ile 
się jeszcze może pomieścić? Zdaniem 
p. K. Symolewicza w ,„„Kurjerze Po- 
rannym”, 

„przy dalszym pomyślnym rozwoju 
żydowskiej kolonizacji, pozbawionej 
dotychczasowych mało, uzastdnionych 
ograniczeń i utrudnień, liczba ta łat- 
wo mogłaby się zwiększyć potrójnie, 
a nawet i poczwórnie, co mając na 
względzie nadzwyczaj pomyślne poło- 
żenie Palestyny pod względem han- 
dlowym i przyrodzone w tym kierun- 
ku zdolności Żydów, nie wydaje się 
się wcale niemożliwe. Dałoby to w re- 
zuliacie z górą pięć miljonów ludności, 
czyli nawet przy zachowaniu ścisłego 
parytetu z Arabami — blisko trzy 
miljony żydów. Zaznaczyć przy tem 
należy, że dziesięcioletni plan, opraco- 
wany przez Neo-syjonistyczną orga- 
nizację przewiduje przesiedlenie w 
tym okresie półtora miljona Żydów, 
co razem ze znajdującymi się w Pale- 
stynie obecnie, stanowiłoby już pra- 
wie dwa miljony osób“, 

Moglibyśmy zatem połowę żydów 
z Polski przesiedlić do Palestyny. 

Gdyby emigracja żydów mogła ob- 
jąć także Transjordanię, która w cza- 
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tjom. Nie trzeba ich  terroryzować. 
Wprawdzie dużo rozmaitego terroru 
już przetrzymały, ale pana senatora 
się napewno nie boją! 

A jeżeli panu senatorowi przesz- 
kadza, że są do siebie podobne — 
niech pan senator wskrzesi niesławnej 
pamięci Bebewuer. Ta partja przecie 
do niczego nie była podobna! 


Al. 
Goniea Warszawski Nr. 3846 — 26 r. 


ić może Palestyna? 


sach biblijnych zamieszkana była 
przez kilka pokoleń izraelskich, to 
mogłoby się tam pomieścić ok. 5 mi- 
ljonów Żydów. Czyli razem w całej 
Palestynie znalazłoby miejsce około 
ośmiu miljonów Żydów. 

„Ponieważ zaś o przestedleniu do 
Palestyny wszystkich żydów na świe- 
cie nie marzą nawet najskrajniejsi 
zwolennicy syjomizmu, jak również 
nie wierzy w to żaden trzeźwo myślą- 
cy człowiek spośród narodów zainte- 
resowanych, liczba powyższa byłaby 
zupełnie wystarczająca dla złagodze- 
nia gospodarczego kryzysu w państ- 
wach z mniejszością żydowską oraz 
dla poprawy bytu samych Żydów po- 
zostałych w diasporze. Innymi słowy 
kwestja żydowska w środkowej Eu- 
ropie mogłaby być rozwiązana jedy- 
mie przy pomocy Palestyny". 

W gruncie rzeczy nie potrzeba bę- 
dzie przenosić do Palestyny aż 8 mi- 
ljonów Żydów. Przesiedlić trzeba tyl- 
ko żydów z Europy Środkowej, a 
tych nie jest więcej niż pięć miljo- 
nów. Żydzi angielscy, francuscy, wło- 
scy i t. p. zamieszkują swe kraje w 
tak niewielkiej ilości, że problem ich 
emigracji nie narzuca się tam narazie 
tak natarczywie, jak w Polsce lub w 
Rumunji. 


POLSKA DLA POLAKÓW 
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Łodzie podwodne pływają we własnym paliwie 


Marynarka miemiecka przeprowa- 
dziła ostatnio sensacyjne próby po- 
ruszania motorów łodzi podwodnych 
nowym paliwem. Jest nim destylowa- 
na woda morska, poddana elektrolizie. 

Sam pomysł tego rodzaju paliwa 
wydaje się fantazją, obliczoną na na- 
iwność Czytelników, po prostu kacz- 
ką dziennikarską gazety „Daily Te- 
legraph”, która pierwsza podała tę 
wiadomość, jednakże bliższe zapozna- 
nie się z techniką tego ciekawego wy- 
nalazku, potwierdza możliwość takich 
doświadczeń. 


Dotychczas łodzie podwodne zao- 
patrzone były w podwójne motory. 
"Motor Diesla, pędzony ciężkim pali- 
wem, służy do poruszania się łodzi na 
powierzchni morza, drugi zaś — ele- 
ktryczny, do zanurzeń podwodnych. 

System ten ma cały szereg niedo- 
godnych cech. Z jednej strony łódź 
jest obciążona wielkim zapasem pali- 


wa, niezbędnego dla poruszania die- 


slowskiego motoru, a akumulatory e- 
lektrycznego motoru łatwo się rozła- 
dowują. W rezultacie więc promień 
działania łodzi podwodnych był sto- 
sunkowo znikomy, w porównaniu z 
zadaniami, jakie przewiduje dla nich 
wojna, i 
Obecnie na niemieckich  łodziac 
podwodnych skasowano system dwu- 
motorowy,, zaopatrując 36 takich ło- 
dzi jednym tylko motorem Diesla. 
Motor ten nie jest poruszany ciężkim 
olejem, jak dawniej, lecz mieszaniną 
dwóch gazów, tlenu i wodoru. Jak 
wiadomo mieszanina tych gazów daje 
t. zw. „gaz piorunujący” odznaczają- 
cy się olbrzymią siłą wybuchową. 
Próby stosowania gazu piorunują- 
cego, jako siły pędnej, podejomwali 
już od dawna uczni różnych krajów, 
lecz nie udawało się im pokonać pew- 


nych: trudności technicznych. Dopie- 
ro teraz Niemcy rozwiązali pomyślnie 
to zadanie. Poszli nawet dalej, bowiem 
łódź podwodna nie potrzebuje już za- 
bierać na swój pokład balastu, w po- 
staci olbrzymich rezerwuarów obu ga- 
zów, co prakytcznie przekreślałoby 
wartość nowego systemu  pędnego, 
lecz oba gazy wydobywa się z desty- 
lowanej wody morskiej, rozkładając 
wodę na jej składniki: wodór i tlen 
za pomocą prądu elektrycznego. 

FElektrolizie może być poddana je- 
dynie najczystsza postać wody mor- 
skiej — woda destylowana. Inżynie- 
rowie niemieccy znakomicie rozwiąza- 
li trudność zaopatrywania się w wo- 
dę destylowaną, unikając zabierania 
na pokład zbędnego balastu baków z 
destylowaną wodą. Poprostu we wnę- 
trzu łodzi podwodnej zainstalowali 
destylator, a surowiec czerpie sobie 
łódź w nieograniczonych ilościach z 
oceanu, w którym łódź pływa. Potrze- 
bne do tych celów aparaty zajmuja 
minimalną ilość miejsca, jak również 
niewielka dynamomaszyna produku- 
jąca prąd elektryczny, to też obecny 
zasięg niemieckich łodzi podwodnych 
staje się, dzięki temu wynalazkowi 
wręcz nieograniczony. Pozatem zwię- 
kszyła się znacznie szybkość posuwa- 
nia łodzi, łącznie z pewna swoboda 
zanurzeń i wypływania na powierz- 
chnię wody. 

Wprowadzenie „wodnego motoru” 
do podwodnej floty niemieckiej, za- 
graża poważnie angielskiej potędze 
morskiej. Należy pamiętać, że już w 
okresie wielkiej wojny niemieckie ło- 
dzie podwodne zatopiły 2.099 brytyj- 
skich statków handlowych, oraz 849 
okrętów wojennych. Można sobie u- 
przytomnić, o ile groźniejszą broń 
stanowią obecnie podwodne łodzie nie- 
mieckie ? 
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INFORMATOR FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH 
Ul. Marszałkowska 


Konfekcja, męska, damska, dziecięca. 


F. Zdzienicki 66 
B. Bielicki 51 
Krawaty. 

A. Szpringier 58 
Mydlarnie - Galanterja. 

B. Siemińska, tel. 7-17-48. 22 
J. Herda 77 
J. Imroth i L. Maliński, tel. 8.76-73 12 
Optyczny magazyn. 

R. Łączyński 65 
A. Straus 109 
K. Rudolf (przyrządy miernicze) 145 
Obuwie. 

B. Kulesza 14 m. 80 
N. Brzeziński 20 
A. Matysiak 31 m. 40 
W. Ciecierski 44 m. 12 
B. Komosiński „Bronisław” 66 
„„Dobry - But” í 67 
S. Pobożny TEMEL 
S. Prokop 12mm- 20 

| Owocarnia. 
S. Prasałek, tel. 9.28-90 76 
Ortopedja. 
W. Lachowicz 123 
Maszyny do szycia. 
Singer Sewing Machine Company, 
tel. 5.00-36 115 
Singer Sewing Machine Compani, 
tel. 9.39-35 31 
Piśmienne materjały. 
A. Kosińska 19 
C. Siemienińska 35 
R. Hanysz ,,Piast”, tel. 9.68-76 32 
„Pionier” K. Makowski, tel. 2.01-74 111 
Perfumerja „Perfection”. 
S. Piekulski, tel. 6.75-68 109 


Pościeli wytwórnia. 


B. Dałkowski 119 
Precyzyjno-mech. zakład. 
S. Fiałkowski 104 m. 8 


Pończoch, trykotaże. 
W. Kozak, tel. 9.00-63 48 


Pendzle, szczotek wytwórnia. 


J. Lewandowski, tel. 9.97-42 101 
Rękawiczek pracownia. 

J. Krych 66 m. 56 
Wełny, włóczki, przybory 
konfekcyjne. 

H. Kroczek! 15a 
Z. Klimantowicz 51 
I. Filiński 127 
Wędliny, mięso, drób. 

W. Kwiatkowski, tel. 9.27-91 64 
M. Cielecka, tel. 9.84-05 65 
M. Dębowski 84 
T. Mincberg UM 
Wina, wódki. 

W. Witkowski 48 


Tapicersko - dekoracyjne pracownie. 


J. Wojciechowski 48 m. 53 
J. Pstrąg 94 m. 2 
Zegarmistrz. — jubilerska pracownia. 
H. Kułakowski 34 
Żelazne wyroby (Fabryka). 
H. Zieliński l 11/13 
Apteczny skład. 
W. Miron-Domagalski, tel. 8.26-78 59 
Bar. 
Bar „Lir” Sp. zo.o. 84 


Metalowe wyroby (wytwórnia). 
W. Puchalski 1 S-ka tel. 9.66-49 65 


Ul. Trębacka 


Części zamienne do samochodów. 
„lIechnoskład”, tel. 297-91 10 


Tapicerska pracownia. 

A, Muzalski i S. Ciesielski, tel. 302-59 5 
Magazyn artykułów podróżnych, 
sportowych, oraz wyrobów 
gumowych. 


L. Walicki | 2 


Podróżne przybory. 


P. Kerness 5 
Ogrodniczy zakład. 
„Flora”, tel. 28-99 6 
Wytwórnia gaśnie pożarowych. 
„Polski Knok-Out”, tel, 5.22-85 13 


Wytwórnia pomocy szkolnych 
i laboratoryjnych. 
„Polska Oświatą Szkolna” 10 
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Ul. Wierzbowa 


Fryzjerski zakład. 


W. Grabicki i S-ka, tel. 686-86 6 


Jubilerski zakład. 
Z. Stępiński, tel. 599-68 6 


UI. 


Pościelowy sklep. 


J. Jesionowska 6 


Krawiecki zakład. 


L. Stroński 8 m. 7 


Krawiecka pracownia. 


Ul. Ossolińskich 


Apteka. 
Centrala homeopatyczna, tel. 643-92 6 
Konfekcja męska. 
Magazyn wykwintnej konfekcji męskiej 
G. Dyszkiewicz, tel, 690-26 


Z, Zaremba RAT: 8 
Konfekcja i bielizna, 
Cyba i S-ka z o. o., tel. 618-67 2 
Focha 
Ram pracownia. 
Fr. Maszewski 3 
Zegarmistrzowsko - jubilerski 
zakład. 
Fr. Woroniecki, tel. 620-77 2 


Ogłoszenia różne 


BAR. 
Bar „Jawor” Chmielna 38, tel. 691-26. 
Kwiaciarnia, 
Fr. Sobierajski. Chmielna 21. 
Roboty ręczne oraz dodatki. 


Józef Rozmanit, Szpitalna 8. 
5 wem 


e—a a I 0 „+ ile" 19: „W wm) 
Jedyne rzeczywiście polskie wydaw- 
nictwo pocztówek wielkanocnych 
KARPOWICZ — WARSZAWA 


Sprzedaż we wszystkich sklepach. 


Owocarnia. 
A. Szukalski, Plac 3-ech Krzyży 7. 
Włóczki, wełny i konfekcja damska. 
L. Gaikowa, Marszałkowska 15-a. 
Sklep spożywczo - kolonjalny. 
H. Wróblewska, ul. Złota 39. 
ławatny skład. 
Z. Hyżewicz, ul. Bracka 5. 
Konfekcja damska i trykotaże. 
Helena Kuch - Hilkowa, Chmielna 31. 
Galanteryjny sklep. 
S. Galska, Widok 1. 
Pralnia chemiczna i farbiarnia. 
„Irena”, Widok 1. 
Ubiory uczniowskie. 
Sadowski i Grędziński, Widok 3. 


„Dom Ucznia” Alberta I -go nr. 8. 

M, Łysakowski, Tel. 249 - 41. 
Obrazów oprawa. 

Rucz Emil, Widok 22, Tel. 218 - 40. 


KAWIARNIA. 
Cafe St. Kruger, Widok 21. | 
Okrycia damskie, suknie i kostjumy. 
Fr. Wegner i J. Kurek, ul. Moniuszki 3, 
tel. 190 - 16. 

Magazyn mód. 
„Hermine” — Marja Pawłowska. Moniusz- 
ki 8. x 

Pracownia bielizny damskiej. 
J. Kołomyjska, Szpitalna 5. i 
Zegary. 
Szczepański B., Szpitalna 7, tel. 231! — 06. 
Wyroby tytoniowe. 
T. Wierzbicka ul. Mazowiecka 14, tel. 
242 - 51; 
Księgarnia. 

Księgarnia Rolnicza — Mazowiecka 10. 
Skład win i tow. kolonj. 
Seweryn Briessemajster i S-ka, ul. Mazo- 

wiecka 1, tel. 222 - 96. ` 
Zakład zegarmistrzowski. 


Antoni Lauterbach, ul. Kredytowa 5, tel. 
288 - 81. 


Prenumerata: Rocznie zł. 6, — Półrocznie zł. 3. — Kwartalnie zł. 1,50. 
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